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PreoBr-rate I ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyła® wprost do Aeminlatracyl „Nowa] 
i Reformy" w Krakowie. Nr. rcch. poozt. Kasy Ozzoręd. 857.484.
Redakoya: ai. Jagiellońska 10. Adminlałrreya: ul. św. Anny 3. — Telefon_Redakoyi 41, Adnd- 
„teaoyi 941,dla roamdw wuniejscowych 1672. -  Rękopisów nadsyłanych Redakoya me zwraca.
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

- zamiejscową: Adiainistracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy poortowe; Ktejsofy-yg.
’ Admnistracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku.' — Agonoya J. Eoptwir
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M, Hupczyca, ul. jacie-/! o As\ r i  7 "

*i ' t  - Trafika w Sukiennicach. J ■
Zamiejscową prenumeratę 1 ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura daieaników: 
A. Buchetań, ulica Karola Ludwika 1, 21. — S. Sokołowski, ulica ayisłkósiia 1. 3. — 
W Jarosławiu A. Am ster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gaić- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeile^. — M. Pnkos Nas.hf., liaŁiarstain. 
& Yogfler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku. Bazylei i XV F«r_iawiid, —, 
R. Hossę (także w Borlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H Sohalek (Wollteilej — • 

W Paryżu Sociótć Mntuelle do Publicuć A. Lorette, directeur, Rns Ilongcuiont 14. ’tr. 
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylkoj „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza — Głosy i 

s publiczne po 2 kor. od wiersza.
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki 1 dni poświąłecznts, zaRiestosone

będą także inne inreraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkuiarzo, ogłoszenia ilo.) przyjmuje sit za cenę
2 kor. od 100 egz. dla eamieiscowyc.h. a 1 kor. od 190 egz, dla miejscowych prenumeratorów,
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Rucn wojsk rosyjskich na granicy 
feesarabskiej.
Czerniow ce, 12 października.

X a froncie Iicsarabskini i xxr pobliżu D niestru  
odbyw ają się silne ruchy konnicy rosyjskiej. 
Również a rty le ry a  pod ję ła  in tenzyw ną działal­
ność. Kilka nocnyeh ataków  rosyjskich zostało  
odpartych. N iepogoda i rozm iękła 'ziemia uL 
truetniają w iększą akcyę. &

Igdoisnls Kfjst s  SsionlHath.
(Teł. c. k. Biura koresp.)'

Londyn, 12 pa zm iennika.
Biuro R eutera  donosi z A ten : W Salonikach 

wysadzono na ląd wojska wszystkich gatunków  
broni, W ojska to obozują poza obrębem  m ia­
sta. W

Otfirsp po®taiiyc& Mltóicli.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

  Sofia, 12 października.
Ochróńe Bułgarskich interesów w  państw ach, 

k tó re  z Sofii odw ołały  wwoich zastępców-, po­
wierzono Szwecyi, T ylko  w- Serbii pozostają 
bu łgarsk ie  in teresa  bez zastępstw a, gdyż rząd 
serbski nic pososlaw ił bułgarskiem u posłow i 
czasu, do poczynienia potrzebnych zarządzeń. —  
R ząd bu łgarsk i utwro rzy ł poselstw o w  Pladze i 

'zam ianow ał dotychczasow ego zastępcę w  Lon- 
‘ dynie I  lad i ego Miszowa posłem w: H adze.

te lli' pesia 18 W
(l'el. c. k. Biura koresp.)

L ugano, 12 października. 
D otychczasow y poseł bu łg arsk i w  Rzymie, 

8  t a  n c i o wg tii się zatrzym a.

Trzestónfe ziemi ira &egrzecli.
(Tek c. k. Biura koresp.)

Temeszwar, 12 października.
W  k om ite tach  Tem es i T orontlia l odczuto 

silne trzęsien ie ziemi. W iele kom inów  się zaw a­
liło . Z łudzi n ik t nie zginął.

(Telegram c. 1:. Biura koresp.)
Paryż, 12 października.

W aszyng tońsk i spraw ozdaw ca „ P e tit  Parl- 
sien“ donosi, że am ery k ań sk ą  no ta  7, protestem  
przeciw  angielskim  zarządzeniom  zosta ła  uło­
żoną. i zostanie w ciągo przyszłego tygodn ia  
w ysłaną. N ota oświadcza* że angielska blokada 
nie jest dotąd efektyw ną, gdyż nic uniem ożliw i,t 
ruchu  m iędzy Niem cam i i  Skandynaw ią. —  
Nota protestuje przeciw temu, że handel nie 
biorących udziału u/e wojnie z neutralnymi por­
tami jest u trudniony . A nglia nie m a p raw a na  
samo podejrzehie bez bezw zględnego dowodu 
co do fak tycznego  m iejsca przeznaczenia kon ­
fiskow ać o k rę ty  handlow o . 1 Ton no ty  będzie 
zdecydow any, ale p rzy jazny . ^

.'-H * 7
  O -

s i i s En
.(lei. c. k. Biura koresp.)

' Londyn, 12 października.
Biuro n e u te ra  donosi % C ardiff: P rzyw ódcy 

robotniczy lozpo-częli w- sobotę z dobrym skut­
kiem akcyę za rekrutacyą. IPyglosili oni mo- 
w-y,. w L to iycłi xvA/razili iirzekonanlo, że naród  
angic .sk i p o s ta ra  się, ab y  obow iązkow ej służby 
nie zaprow adzono. G dyby jed n ak  nie dostarczo­
no dostatecznej ilości rekruta, byłaby ofcowiąz 
kcw a służba wojskowa jedynem wyjściem .

Bazy/iązanie zgrstnaazeń rebotni- 
czyeh w Petersburgu.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 12 października.
J a k  „Rlccz” donosi, odbyły  się tu  y/c fa­

b rykach  zabronione.. zgromadzenia robotnicze, 
na  k tó ry ch  om aw iano zarządzenia przeciw dro- 
żyźnie i handlowd środkam i żywuiości. Pftiicya 
rozpędziła zgromadzenia.

W © j a i  ‘ m a ' m « i s .
1 (Tel. c. k. Biura koresp.).

t L ondyn, 12 października. 
B iuro R eu tera . P arow iec angielsk i »Tliorps- 

xvood« o pojem ności 3184 ton  zatopiony. Z a­
łoga została w yratow ana.

Londyn, 12 październ ika^  
O kręt ry b ack i »K. W . 10« na jecha ł na m inę i 

zatonął. Załoga zosta ła  w yratow aną.

% ?

wnego, jak i dla drobnego handlu, i starać się o icli 
przestrzeganie. R  ,,  ̂ ;

Kto kogoś odwodzi od udania się na targ z to ­
warami, by zmniejszyć ‘zaopatrzenie '  largu, han­
dlarz, który w drodze n i targ odkupuje od udają­
cego się na targ niezbędne przedmioty zapotrzebo­
wania, sprowadzane przez niego na targ), kto prze­
kracza ogłoszone na placu targowym dopuszczalne 
ceny środków żywności, lub inno ustanowione ce­
ny maksymalne, będzie, karany w myśl tego ogło­
szenia grzywną do 2.000 koron lub aresztem do 
trzech miesięcy, a  przy ■okołuw.nościachćobciążają- 
cycli grzywną do 5.000 koron, względnie aresztem 
do 0 miesięcy, może tetrhyć wykluczonym z targu 
na pewien czas, lub nayuwsze. Tym samym karom 
ulegają podżegający <Jo jednego z wymienionych 
karygodnych działań, lub' w nich współdziałający.

Ilównicż bardzo surowo jest karane podbijanie 
cen przy znkupj-wamtój niezbędnych przedmiotów 
zapotrzebowania na targach, oraz skupowanie 
środków żywności w celach spekulacyjnych.

Wyroki za podbijanie cen będą ogłaszane dru­
kiem w miejscowych pismach. Ukarani-tracą nadto 
uprawnienie przemysłowo, a zapasy ich ulegają 
konfiskacie.

Rekw izycja gum samochodowych. Magistrat 
krakowski ogłosił dzisiaj rozporządzenie minister­
stw a wojny o zajęciu dla celów wojennych matc- 
ryaiów gumowych i kauczukowych, pozostających 
w rękach prywatnych.!* a:

Zajęciu podlega nrsUcpujący maleryał: obręcze 
i płaszcze samochodowe, gumy stare wszelkich 
rozmiarów, oraz surowy kauczuk.

Wszyscy posiadacze: tych materyałów obowią­
zani są- bezzwłocznie w V c. wydziale magistratu 
przy przedłożeniu spiSu zgłosić, a s jednocześnie 
złożyć je w magazynie magistratu (gmach główny).

Wyłączono są od z4jecia: obręcze gumowe ro­
werów-, obręcze przympcowane do wczów, niezbę­
dnych dla celów publicznych (dla władz, Tow. ra­
tunkowego, straży pożarnej, taksametry i t. p.), 
wreszcie kauczuk surowy, o ile już się we fabryce 
do przerabiania znajduje... --

Przedsiębiorstwa, wyłączone od rekwizyeyi, o- 
trzyraują z. m agistratu legitymacje z poświadcze­
niem zwolnienia ód zajęcia. Begitynacyo to wi­
nien szofer stale nosić przy sobie.

Komendy żandarmoryi otrzymały poieeenic, a- 
żoby ich organa wszystkie samoc.lio-nxr prywatne 
zatrzymywały i nieposiadające odpowiedniej lcgi- 
(yniacyi odprowadzały wprost do Komendy woj­
skowej. /

Targ djisiejszy w. eąrpębośm Jię ®ie poprawił, do­
wóz arlykułów ż y w ^ o ^ is w y d j- hy) bardzo nie­
wielki, ceny ubrzymaly się jak  w poprzednim ty ­
godniu. Na targu bra-koiwato przcdewezyist/kican

Nr 20, 28, 37, 41, 43, 48. — Natomiast wstrzymuje porucznik rezerwowy W ładysław K r n t i s I  xv'4C 
się przyjmowanie prywatnych pakietów do poczty pułku piechoty: lekarz pułkowy dr Bohdan Z a- 
polowej Nr 103. k l i ń s k i  w zakładzie sanitarnym dywizyi pio

Przewóz materyałów budowlanych. Dziennik choty Nr 12 — za znakomitą służbę przed iiieprzy 
rozporządzeń dla kolei żelaznych i żeglugi z dnia jacielem. ^
9 października 1915 Nr 110 zawiera ogłoszenie o Najwyższe pochwalne uznanie za znakomitą siu, 
przyznaniu zniżki taryfowej, dochodzącej do 50% żbę przed nieprzyjacielem otrzymali: major Wiktoi 
dla przewozu materyałów- budowlanych, jak drze- R a c z  y ń s k i przy komendzie etapowej -7 armii; 
wo użytkowe, wapno palone lub gaszone, cement, kapitan Stanisław T a r a b a n o w ic z w komeiw 
gips, cc.gla, dacliówka, łupek i wyroby łupkowe, dzie na południowo-zachodnim froncie; kapitan Zy- 
papa dachowa, wyroby szamotowe, blacha, szkle gmunt K r u s z e l n i c k i, kompania saperów Ńr 
taflowb, drzwi i okna. pioce i kuchnie kaflowe, kit, 5/10; starszy lekarz sztabowy dr Bogusław Z a d u- 
smola z węgla kamiennego, środki do impregnowa- r o w i c z, komendant zakładu sanitarnego dyw izji 
nia i łconscrwowania drzewa — nadanych na sla- piechoty Nr 12: lekarz pułkowy dr Henryk Ż u- 
cya-ch austryaekiełi kolei państwowych, a przczna- ł a w s k i  w 29 dywizyi piechoty; starszy lekarz 
czonych do staeyj położonych na wsciiód od sta- pułkowy w rezerwie ur )Vitold S k u r c v,j' ws k r 
cyi Fodgórze-Blaszów i Chabówka, z wyją<bipm w 10 pułku dragonów-. J
stacyi Dorna W alra-tnrtak. — Bliższych iuiorma- I-Ionorowe odznaki II. klasy Czerw one.gn Krzyża' 
cyi udzieli Biuro kolejowe Izby handlowej i prze- z wojenną dekoraeyą otrzymali: starszy radca ko- 
mj-słowej w Krakowie. lejowy Kornel K o b y l a ń s k i ;  dr Antoni Ś lo-:

Odczyty w- uniwgrsytecie na rzecz superarbiiro- t a r c z y k  w Oświęcimm; starszy radca kolejowy 
wanych legionistów. W niedzielę odbył sio w Uni- Henryk 8 u c h a n c  1: w Nowym Bączu; starsz.y lc.- 
werwytecie Jagieł, odczyt prof. dra Kozłowskiego Ivai'7- kolejov,-y dr Edward - C z c r n y S c h w a r -  
p. t.: „Duch Legionów". Prelegent sięgmął do cza- z e n  b o r g  w Krakowie; dr Henryk S z y m a ń ­
scy  utworzeniu Legianóty u- 179S roku przez Hen- ' v° Im-owie; dr Jan  P u z d r o  w s k i  w Zagó- 
rvka Dąbrowskiego i po daniu szerokiego tla. hi- r?u_i dr AleksanRnuM a k s y m ow  i c z w Gross- 
sloryc.znego, przeprowadził analogię ich z duchem, Leiflińg. 
ożywiającym Legiony, na które dziś patrzymy.

przedstaw icielstw o glos zabrać, zjazd oczekuje
um o rzen ia  prn reprezen tacy l w  Darrszawic j . . . -  , , - , ...
w yraża najzupełniejszą gotow ość p o d p o rzad k o -! Ji,J 1 maslib  k!wrc 'P» <1v0; lzo ^pekuiarc: wylaipdi. 
wam e się je j i oddanie swych sił do itracy  w  Un<J podiniosiono «a Ringu na IG hal. y.a sztu- 
nadziei, żc reprC7.ent.aeya ta  łącznic 7, N. K. N, ‘ Go-podynie bardzo często same plaeuy wy

Uczestmct- obu dramii-

Zjazd wydziałów naruńowych 
ziemi lubelskiej.

W  dniu 2G w rześnia odby ł się w Lublinie 
zjazd połączonych sekcyj, o rgan izacy jnej i a- 
g itacy ju e j w ydziału  narodow ego lubelskiego, 
celem ustalenia w spólnej ak cy i n ad  budową 
polskiego życia. W edług relaoyi „Ziemi Lubel­
sk iej", 7,jazd m iał przebieg’ n astępu jący :

Z ebranych pow itał krótkiem , _ serdecznom  
pi'7.emów-icniem prezes W. N. L-, inż. P rzem y­
sław- Podgórsk i. P rzew odniczył d r Jasiński^ — 
do prezydyum  zjazdu weszli las. Żyszkiewicz, 
p. Gawlik, p. Badlak i p. M ączcwski. Na. pier- 
w-szym punkcie porządku dziennego był refera t 
p. Lubicza o legionach. R eferent w treściw ym  
obrazie w yjaśnił znaczenie siły  zbrojnej, stw-o- 
rzonej przez naród , e lia rak to iyzu jąc  w ystąpie- 

'■nie legionów  jak o  w ypow iedzenie przez Poskę 
w ojny Rosyi. N astępnie skreślił zarys h isto ry i 
pow stan ia  legionów, podnosząc znaczenie 
tw órczej p racy  P iłsudskiego przy  zak ładaniu  
pierw szych organ izacy j m ilitarnych, i śm iałej 
jego in ieyatyw y  przez w kroczenie do K rólestw a 
Polskiego n a  czele pierw szych -oddziałów strze­
leckich. • —  “ ‘ v -

r e n t '' zakończeniu  zaproponow ał rofe- 
m y6jla 'n ê depeszy z w yrazam i hołdu  i uzna- 

\y  j  )r.ygady era P iłsudskiego.

w społćczeńsDvm al l °  ” ?• ° rf '" LzaCyi.-•i: , ’ 10zw-,ijał p. B ukow ski szereg’
™ 'onnrB i ‘ nk.°i1-y dzisiejszych w ypadków

d  n if-ii i,1.n Czn-'(' ‘1 naw iązanych . S tre­
szczeni i • - j a  następu jąca, uchw alona
przez zgrom adzenie rozolucya-

,.Zjazd w ydziałów  narodow ych ziemi lubel­
s k i e j ,  w  poczuciu w sponego zadania i łączności 

p raęy  w szystk ich  clziclmc o jczyzny  ”
- w yraża N. H- N. ży-vVe uznH.riie 

za wziiiesienie sz tandaru , pod  k tó ry m  świado-mi 
obyw atele Polski d la  w alk i z R osyą skupić  się 
mogli. U znając zaś chwilę obęćną za m om ent 
dziejow ej doniosłości, g’d y  ziemie po lsk ie  od 
ń.ajazdu rosyjskiego zwolnione, m ogą przez swe 

' i[ '

poprow adzi naród  cały  ktt lepszej p rzyszłości’'.
M zakończeniu porządku dziennego prezes 

Podgórsk i złożył spraw ozdanie z  działalności 
w ydzia łu , zakończono uchw-alenicm n as tę p u ją ­
cej rezolucyi: -  ■

„Zjazd w ydziałów  narodow-ych, sto jąc  n a  
stanoxvisku organizow-ania życia narodoxvego 
wc wszelkich jego dziedzinach, uw aża za w sk a ­
zaną lączn-ośe w dzia łan iu  W ydziałów  z kom i­
tetam i obyw atelskim i, Radą szkohuj, i wiogó- 
le ze w szyslkiem i in sty tucyam i społecznem i, 
k tó re  hędą w spółdziałały  w ]>racadi m id usa­
modzielnieniem  życia polskiego, lub p race ta ­
kie będą podejm ow ały". _

W szystkie rez-o-lucye zjazd p rzy ją ł po k ró t­
kiej dyskusy i jednom yślnie n a  dow ód zgodno­
ści poglądów  w przełomow-ej chwili dziejow ej..

Po południu  tegoż dnia  po w spólnym  obje- 
dzic, spożytym  w jad łodajn i ITydzialu n a ro d o ­
wego, odbył sic dalszy ciąg n arad , w  k tó ry ch  
głos • zabierali ziem ianie. Omaw-iano n as tęp u ją ­
ce spraw-y: 1) S tosunek  xtydziałów  do kom i­
tetów.- -obyw-alcdskich, 2) Spraw ę szkolną, 3) 
Spraw ę gm inną i sądow ą, 4) Spraw ozdanie 
Przedstaw icieli ' w-ydzialówr prow-incyonalnych, 
5) Spraw ę lcasow-ą i 6) Spraw ę z jazdu  w łościań­
skiego.

, Referow ali pp. Poniatow ski, B ukow ski i Ba- 
giÓH.ki, a  glos zabierali liczni przedstaw icielce 
-obywatelstwa. Uchwalono następu jące  rezolu-
cy ° : , .  f

1) W  spraw ie s z k o l n e j :  Zebranie p rzed - 
staw icien  narodow ych prow incyonalnycli, w 
celu u jednostajn ien ia  sp raw y o.ś^viatowej, po ­
stanaw ia dążyć do w prow adzenia w każdej 
gminie p o w s z e c h n e  g' -o o b o w i  ą z k  o- 
w c g o n a u c z  a  n i a  i podporządkow ania się 
xv tym  celu zarządow i R ady szkolnej lubelskiej.

2) W  spraw ie stosunku do kom itetu  -obywa­
telskiego: rezolucyę iden tyczną co do treści z 
p rzy ję tą  na. zjeździć ogólnym.

Z jazd  m iał przebieg po"3aiosły i xvsrócl ucze­
stn ików  u trw alił przekonanie -0 nioo-dzownosci 
p racy  obyw atelskiej w obecnej chwili z xxriarą, 
że p raca  ta  w  niedalekiej p-rzyszlośoi obfite 
przyniesie -owoce. **

O rzeczoznawców- w spraxvie odszkodowań wo­
tów dziejowych, odznaczają sic ofiarnością krwi i jennych. Dzienniki lwowskie ogłaszają następujące 
mienia, zwrócili o-ni na Polskę uwagę całej Euro- pismo: ,.Rządoxvo upoważnionych techników cy-
py, podnieśli- ducha -ludzi malej -wiary, .lakikoł- wiinych dla wszelkich zawodów, celem um ieszczą 
wiek bądź iois nas spotka, moralne zyski, tak , jak nia ich na listach rzeczoznaweóxx’ w konusyach dla 
niegdyś, są dziś już wielkie. Legioniści przekonali oszacowań szkód xvojennych, prosimy o podani-*, 
ludy świaia całego’, żc naród nasz zawsze gotów odwrotnie poleconym listem ekspress lub tełegra- 
jest cierpieć, przelewać krew i ginąć za Ojczyznę, licznie swoich adresów na ręce jednego z podpLa-. 
dopóki nie osięgnie upragnionych ccló-w. Prele- nych.
gentowi podziękowały długotrwale ołdaski za-chwy Technicy cywilni: Stefan Nculioff, Kleiuowska-
COny-ch słuchaczy. -  -  r L. 3: Zdzisław XVarciialowskf, Domagaliczów L. Ok

We wtorek i we cawa-rtck o godzinie 6 wieczo- Micłiał Szczepański, Gródecka 47; wszyscy tri/fi 
rem -w ,?ali 43 Unirorsyt-ciu Jagieł, prof. dr Sta- we Lwowie.
nisla/w Kozlcw-ski wx-glosi jeszcze 2 odczyty ip. t.: Zażegnanie t:osk finansowy ch trt. Lwowa. One-
,.Sprawa wio-cka v/ chwili otó-c.nej". Dochód'z od- gdaj powiocii do Lwowa z IJiednia, komisarz rzą- 
czytów przeznaczony na supemirMtrowa-nych le- d-owy gnuny, starosta Grabowski i zdał rcla- 
gionistów- i id : rodzi.:iy. -  . - cy-ę ze swej podroży, której celem, jak wiadomo.

Choroby zakaźne w Krakowie. W czasie od 25 żyło uzyskanie gotówki dla miasta, przedewszyst- 
wr/.ośnia do 2 h. m. za.notowa.t-miejski urza.d ztl/ro- kiom na wykupno asy gnat lOO-koronowych mioj- 
wia. nr.siępująeo xvypadki chorób zakaźnych: pło-.; kich i na inne potrzeby.
.niey 3, zamiej^cciwy-ch 4, śmicitolnc 3, czerwonki' W drodze do Wiednia p. Grabowski wstąpił do- 
4, tyfusu 1. zamiejsc. 1, śmiertelny t. Białej, guzie był na poiduchatifu u namiestnika

Stary napis polski. - Czytajmy w Ziemi Lube] Collarda. który przyjął go bardzo życzliw iej przy- 
akiej": Z gmachu magistratu zdjęto litery coeyj- r ’/-°łJ pomoc w uzyskaniu gotow-ki. W W iedniu 
sicie, skhtóaj:pc-napis „Magistrat" ‘ Z tego powo- starosta *:ra.nowsk: wraz z posłem Stesłowiczem
dn jod on z rnies-zkańców -naszego miasta, pamięta- zwrócił się do ck^c. LilińtUicgo, Ltoiy bardzo go­
jący dawna -czasy, przypomina, żc kiedy zdej.mo- rąco-. zajął się sprawą naszego nn.iSta i nat, h-.

Kraków, 12 października.

Przecixvko lichwie żywnościowej. Magistral kra 
kowski ogłosi! dzisiaj przepisy rozporządzenia ce­
sarskiego z dnia 7 sierpnia xv spraxvie zapewnienia 
obrotu targowego i " zapobiegania lichxvic żywno­
ściowej. Na largu xvińhi sprzedający uwidocznić 
cerij- za poszczególne środki żywnością z uxvzglę- 
dnilnicm ich jakości i ilości. Gmina miejscoxxrości 
targowej ma przód' otwarciem targu ustanaxviać 
-przez sćt-e organa dopuszczalne na czas trxvania 
taigu ceiiy środków- źvxx'ności, zaróxv’no dla hurto-

żej ponad taryfę -maksymalną, również ico-biety wiej 
skic żądały za towar tak wysokie ccnxr, iż nnc.jn- 
ii-o używać iirtciwoncyi inspoktoira targowego. — 
W Rynku pihiotwało porządku, prócz personalu ia- 
spokite-ra.lu t;ngioxvogo, A ko-misajrzy i 20 żołnierzy 
policyjnych. '

Na targu brakc-wmf-o także -zie-mniaków, -za k tó ­
re płacono 8 9 koron za 100 kg. Stosunkowa
więcej dowiezio-r.o kapusty, drohiu i owoców. Za 
kopę kapusty płacono 10—l?  koron.

G ffrg hył -nad/awyozaj burzliwy w godzinach po- 
-ramiych. Gdy się tylko na Rynku zjawiła kobie­
ta 7 '.kocykiem, zawierającym jaja  lub masło, na­
tychm iast ją  -otaczała gromada kupujących. To­
w ar -wydzierano sobie z u-ąk. Z pa tłoku korzystały 
-złodziejki targowo i kradły  towar kobietom -wiej­
skim, a torubki -ręazne « porfimonetkaimi gospody­
niom krakowski ni. Policya z trudom tylko zdołała 
utrzymać porządek.

W sprawie wyjazdu słuchaczów techniki do Lwo­
wa. Rektorat Szkoły Roliteehnieznej xvc' Lwowie 
ogłosił na dzień 14 b. m. rozpoczęcie, normalne­
go roku szkolnego. Liczni -słuchacze techniki, oraz 
a-biturycnci szkół realnych, zamieszkali w Krako- 
wie i zachodniej Galicyi, są w tem przykrom poło­
żeniu, iż wobec obowiązujących przepisów zmu­
szeni'są Starać się o wizę paszportów, potrzebnych 
na wyjazd do Lwowa u odnośnych władz wojsko­
wych wc Lwowie, co pociąga za sobą. stratę cza­
su 4 - 5  tygodni. Wobec takiego sianu rzeczy me 
mogą oni' zjechać na rozpoczynające się w tych 
dniach kursil, co budzi w tych licznych rzeszach 
interesowanej młodzieży płatwo zrozumiały niepo­
kój. Słuchacze ci narażeni są na utratę roku stu- 
dyów, co wobec niefunkcj onowania w zeszłym ro­
ku szkoły politechnicznej stanowić będzio niepo­
wetowaną stratę dla tak dotkniętej xvojną młodzie­
ży naszego kraju. — Mamy nadzieję, iż rektorat 
politechniki, dbały o dobro młodzieży, poczyni od­
powiednie kroki u dotyczących władz wojskowych, 
by zechciały wejść w wyjątkowe położenie słucha­
czów techniki, zamieszkałych w zachodniej Ga­
licyi i zająć xvobec niob przychylne stanowisko i by 
bez wielkich trudności, xvzględnie z możliwym po­
śpiechem udzielały tymże zezwoleń na przj-jazd do 
Łwoxva.
' Koleje w Królestwie Boiskiem. Linie kolejowe 

położone xv Królestwie Pol., a pozostające pod za­
rządem niemieckim, otwarte zostały dla ogólnego 
ruchu lowaroxvego, a to dla -pospiesznych i zwy­
czajnych przesyłek bez uprzedniego uzyskania ze­
zwolenia do przexvozu ze strony cesarsko-niemie- 
ekiej Komendantury xv Łodzi. - -

W yjątek stanoxvią tylko jeszcze przestrzenie 
Skierniewice—Warszaxva i Łoxvicz—Wa-rszaxva, 
któro na razie pozostają zamknięte dla cywilnego 
ruchu osobowego, które atoli niebaxvom też zo 
staną otwarte. , ,

Na razie w kierunku do Warszaxvy nax ac „i 
żna towary tylko aż do stacyi S k ie rn ie w ice  i  Ło-
x\dez włącznie. ''

Polowy men pocztowy. Począwszy od 11 b. m. 
aż do -odxvÓian!a xvolno p rz e s y ła ć  ptywatne pakie­
ty do dalszej grupj' poczt polo wy c l, a mianowicie

wano litery polskiego napisu, to „Gazeta Lubeł- 
aka“, wyciiiodząca; ixvtcdy (w roku L883j pod ro- 
dakcyą ś. p. dra Gustawa Dolińskiego, podając o 
tom wiadomość, pisała: „Z gmachu na-szc-j nnmi- 
cypa-lności -zdjęto stary napis i zastąpiono mo-wym. 
-stare litery zamknięto -xv bozpiocŁneoi miejscu, w 
■szopie magistrackiej, widocznie na wszelki wypa­
dek, gdyby nowy -napis rnial miedz, --kiedylkoliwio-k 
usunięciu.".. Notatka- xvywolała w. mieście wielką 
uciechę. Ale redaktora gazeiy wy-slruno za to  w 
głąb Rosyi, gdzie -przesiedział około pól roku. — 
Obawy jcg'0 o losy na>pi*ti z i'o!:u t-SsU dość azyb- 
ko się -ziściły.

' Z targów światowych. A ustryU kie minister­
stwa liandlu i rolnictwa wydały xv dniu 7 b. ni. 
swoje tygodniowe „Sprawozdania cennikowe", 
obejmujące ceny najważniejszych surowców -i ar­
tykułów spożywczych na targach światowych.
Ż powodu wojny znaczna, część wiadomości ta r­
gowych zupohiie odpadła, zaś pewna część przy­
chodzi spóźniona, mimo to wydawniclwo wspo­
mniane budzi zajęcie właśnie z powodu wojny. 
Da]c ond obraz zaburzeń, które na ile wojny pa­
nują" w życiu ekonomieznem licznych krajów.

Z* pierwszej kartki ..Sprawozdań" doxviadujeiny 
się, ic  xv Chicago 100 kilogramów pszenicy xv sprze­
daży huidownej kosztuje 18.79 koron -od ręki, albo 

krótkim terminie dostawy, zaś 17.10 koron 
dłuższym terminie dostaxvy. C ena, owsa w 

Chicago xvynosi 12.51 K za 100 kilogramów. Cena 
Uukurudzy w Chicago wynosi za 100 kilogramów' 
12.68 K, względnie 10.G6 K, zależni? od krótkiego 
lub długiego terminu dostawy.

Kilogram mąki pszennej kosztuje xxr Noxvyia 
Jorku 32 halerze, a 31.36 K za 100 kilogramów. 
Cena cukru wynosi wr Nowym Jorku 42.32 K za 
100 kilogramów. Smalec wieprzoxvy w Chicago ko­
sztuje w handlu hurtownym 90 halerzy za kilo­
gram. Cena za 100 kilogramów knxvy xvynosl w 
Tryoście 278 lvŁ w Nowym Jorku 73.41 K .”

' Cen bydła i mięsa na targach śxviatowych nic 
podają ,.Sprawozdania cennikowe". W Krakowie- 
spęd bydła był następujący w czasie od 25 wrze­
śnia do 1 b. m.: . . .

Wołów galicyjskich II jakości przywieziono do 
Krakowa 3 sztuki po cenie 24o—281 K za sztuko. 
Buhajów przyprowadzono: 10 sztuk II ją k a c i  po 
cenie 216—250 K za sztukę, lOo sztuk 111 jakości 
no c°nie 108—212 K.‘ Krów przypędzono 8 sztuk 
II jakości po cenie 224 K, a 98 sztuk III- jakości

miast interweniował ” telefonicznie u szefa sekeyii 
ministerstwa skaybu Grima. Następnie Id a ! się p. 
Gra’noxvski do ministra dla Galicyi eksc. Moraw­
skiego, a potem xvraz zo Słeslowlczem, jako człon­
kiem Rady przybocznej, do ministra skarbu bar 
Fmgla. I*, minist.er uznał ważność sprawy. Tcg.o sa­
mego dnia odbyła się rada ministrów w sprawie 
odbudowy kraju, na której również omawiane 
(UZYC-hylnio potvcvę miasta Lwowa. Ro radzie mi 
nLtróvv <,świauc7.vl bar. Engel delegatom miasta, 
żo mogą uspokoić ludność-: miasto o-.iz^ma piotrze- 
bną gotówkę-. Co do dalszych z.ądan m iasta w spra­
wie szkód, jakie poniosło xv sumie 11 milionów ko 
ron, to część pokrycia otrzyma miasto z wojenno 
go Zakłady kredytowego, którego filię oixvarl? 
niedawno w Krakowie. Stam tąd również uzw&Rt 
miasto część funduszów na pokrycie zmniejszo­
nych dochodów w elektrowni i innych zakiadaelt 
przemysiGWych. Przy sposobności załatwił tak tó  
komisarz rządowy spraw ę' nproxvaizacyi m iasta. 
Z wojennego Zakładu obrotu zbożem otrzymał p. 
Gralioxvski przyrzeczenie dostaxvy mąki na użytek 
cody.ienny, a j>onadto t. zw. z akia ci żelazny w ilo­
ści 100 wagonów rezerwoxvyc ii na wypadek cliwr 
lowej przerwy komunikacyi.

Brak jarzyn we Lwowie, Do niezliczonych bra-* 
ków. któro obecnie odczuwa stolica Galicyi, przy i 
był jcsio-ze jeden — brak- jarzyn, zwłaszcza -zaś 
cebuli. ' Przyc-zjraą tu jest, jak zanx'Gzc i wszędzie 
u nas, spekulacya. wielkich hanałarzy. któr/.y po­
siadają ogromne izapa/sy, al ■ kry ją  jo, wyczcikująo 
na -wyż,szc w taryfie maksy makie j ec.ny, wymuszo­
ne brakiem. W czoraj sclixxytano we Lwowie kil­
ku miniejszyeh -knpcóxv, onających ukryte zapasyi 
^cbuli i uktwaiiio ich -zimaczncmi grzywnami.

Ukaranie lichwiarza żywnościowego. Oncgda| 
wc Lwowie na polecenie komendy miac-ta jii-zy- 
aresztowala połicya Ignaccpo J/oufelda, giosi-sfo, 
po j zarzut om nicucaciwyełi sp.ckułacyj kupieckich.-. 
Neufcld sprowadził jeszcze w dniu 25 z. m. «a< 
dworzec główny wagon smalcu (9.432 kg) i, po­
mimo wielkiego zapotrzebowania tego produktu w 
mieście, nic ■wyładowywał towaru, czekając, aż ce­
ny tegoż pójdą jeszcze bardziej w górę. Oddano 
Neufoida do ares7.tów, smalc-c zaś skonftókowa® 
na rzecz aprowizacyi miasta. Redzie to nolcźŃ 
i odsiUaszają-cą nauczką dla innych Rikicn k ą j  
có w.

2  h m l u *
Bombardowanie Czerniowicc z poxvielrza. O

gtializio,xvanein wczoraj przez nas -w telegramie o- 
strzeliwaniu stolicy Bukoxviny bombami przez lo­
tników rosyjskich przynosi Htkwska „Gazeta J’o- 
ranna" w kores/pondeiicyi własnej z Czerniow icc 
następujące szczegóły: Tym razem przybyło w
odwiedziny do Ozerniowiec aż pięciu lotników ro­
syjskich, którzy zrzucili nam 21 bomb. Przedę-ię 
wzięcie cało niezbyt obfitoxvalo xv sukcesy miliUa 
ne." Cztery osoby zranione ciężko, jedmi łc-kktt,, 
parę uskodzonych domów. — -oto w-szystnię.szko­
dy. Pierwszy aparat rosyjski pojaxvii sic nad mią- 
ste.m około godziny 9 rano. Y\ krotce pojawiły
trzy inne, rx-sując -się ostro na czystym i jasnym

Odznaczenia w armii, Ponowno najwyższe po- horyzoncie. Przybyły 7. różnj.ch stroni, aby rówifo- 
cłiwalne U7.ntińłę zą .xvalćczność otrzymali: nadpo-j czCśnie zaatakować miasto z poxvielrza. -Po .ltH-
rucźńik'CwiAo R o w i ń s k i  w 40 pułku piechoty: | ku mmuMeh krążenia jeden ?. aparątów opuścił śic

X r- ■ i: '  • ’ • "I t  i%. ' ,,-j i;

po cemc ]57  do 220 K. Jałoxvnika spędzono 39
sztuk po cenie 180 do 210 K. A xvięc publiczność 
krakoxvska kupowała przez cały tydzień wołowinę 
z fi wołów-

Młodzież rękodzielnicza, śjckrctaryat centralne­
go Związku .iratolickich staxvarzyszcń oiłodzicżv 
rękodziehuczej zawiadamia majstrów, chcących 
przyjąć chłopców do praktyki, aby się-zgłaszali z 
gol ox\ ymi warunkami przyjęcia do biura sekreta- 
■ryat.il, ul. Krupnicza 29, parter, codziennie xv go- 
d z i mich od 1 l 3/  ̂ i od (—-8 wicc-zorcin, z xx-yjąt-
kiem .niedziel i świąt. i.
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nągle o ifeilkadT-iesiąt metrów, poczem .rozległa się 
w^cząśająica detonacya. Bomby spadły przewa­
żcie >w okolipy dworca ko-lejowego, gdzie ofiarą pa­
dły dwa małe damki. Mieszkańcom na szczęście 
nic się nie stało.
, M edlugo patem  około południa nastąpił atak 
drugi. Tymf "razem aeroplany przybyły od połu­
dnia. Padły nowe bomby i. ugodziły tym .razem 
w  ogród .przy ulicy Franciszka 1. 52. W  domu tym 
znajdofwał się dyrektor Unicki wraz z żoną, zdo- 
łgfi przecież ujść oboje z lekkimi tylko obrażenia­
mi. Lotnicy oddalili się szybko, ujrzawszy, że na­
si piloci wznieśli się już w .powietrze w celu po­
ścigu N Trzecia wreszcie próba bombardowania 
Czernłoiwiec m iała miejsce o godz. 3 po południu 
tego samego dnia. W  okolicy dworca rzucono 
znowu pięć bomb. Jedna z budowli zajęła się, 
straż pożarna jednak szybko ugasiła ogień. Z lu­
dzi n ik t nie odniósł rany. Aeroplany oddaliły się 
w  kierunku granicy rumuńskiej. Należały wszyst­
kie do typu „Gnom“, odznaczającego się bardzo 
znaczną szybkością.

Z Królestwa Polskiego.
Poszukiwanie nauczycieli do Lubelskiego. Wo­

bec zbliżającego się terminu otwarcia szkół wiej­
skich, zarząd Rady szkolnej w Lublinie ogłasza 
konkurs na szereg posad nauczycielskich na pro- 
wincyi. Podania z wyszczególnieniem kwalifikacyj, 
wieku kandydata i bliższych danych co do odby­
tych studyów i praktyki w zawodzie nauczyciel­
skim, składać należy w zarządzie Rady szkolnej 
lubelskiej (gmacli pojezuicki, obok' katedry, II. p.).

Se świata.
Ucieczka generała niemieckiego z niewoli fran­

cuskiej. Z, obozu jeńców w Villefranche uciekł 
przed kilku dniami generał -niemiecki wTaz z dwo­
ma oficerami oraz dziewięcioma szeregowcami. — 
Zdołali się dostać do Barcelony.

Spirytus zamiast nafty w Niemczech. Berliń­
skie prezydyum policyi obwieszcza, że wskutek 
braku nafty, publiczność nie używająca lamp 
elektrycznych lub gazowych będzie musiała po- 
dugiwać się oświetleniem acetylenowem lub spi- 
‘ytusowem. Ponieważ jednak lampy acetylenowe 

_ będące w handlu, nie są dość bezpieczne, tudzież 
niema poddostatkiem karbidu do tych lamp, przeto 
tarząd państwowy postarał się zapewnić publicz­
ności znaczne zapasy sp .ytusu na światło. W tym 
tclu powstała w Berlinie spółka z ograniczoną po- 
ręką „Spiritusgluhlicht-Kriegsgesellschaft“, k tóra  
tprzedaje odpowiednie palniki wraz z knotem  po 
i mk. Ponieważ w nadchodzącej zimie podaż na­
fty dla publiczności zmniejszy się do 20 pret. da­
wnej podaży, przeto rząd wzywa zamożniejsże 
kola ludności, aby zrzekły się nafty na rzecz lu­
dności biedniejszej.

W ydział krajowy Nadrenii i W estfalii wystoso­
wał do kanclerza państwa podanie z prośbą, aby 
tarządził rozdzielanie nafty na sposób mąki i elile- 
t>a, przyczem każdy ma dostarczać dowodu, że jej 
potrzebuje. W Elberfeld i w Solingen takie postę­
powanie zostosowano już na własną rękę. Podanie 
powyższe podnosi także potrzebę planowej repar- 
tycyi oliwy i tłuszczów.

rego nazwiska korespondent nie wymienia. ■ Po 
odczytaniu biuletynów wojennych rozpoczęły się 
obrady. Pierwszym punktem  porządku dziennego 
była spraw a afiszów, zawierających rozporządze­
nia w ład zy .. N a tych afiszach nie wolno naklejać 
żadnych dalszych plakatów. Następnie .obradowa­
no nad siprawą bardz o licznych protystutek. Po­
stanowiono wszystkie poddać oględzinom lekar­
skim, chore zamknąć.

Po załatwieniu sprawy bezpłatnych kąpieli dla 
żołnierzy, członkowie zarządu otrzymali zawiado­
mienie, że milieya ma oddać btroń w komendzie 
wojskowej. Także ludność pod grozą surowych 
kar ma oddać broń najdalej do 5 b. m. (K-ore- 
spondeneya m a datę  3Cf (września, a  ogłoszona zo­
stała przez „Vossische Ztg.“ w wydaniu z dnia 
9 b. m. Prayp. Red.) Następnie -zajmowano się 
spTaiwą bezpańskich i bezdomnych psów, które po­
stanowiono doszczętnie wyłapać.

Przy tym punkcie czyni korespondent .porówna­
nie pomiędzy administracyą niemiecką a .rosyjską, 
poczem czyni następującą uwagę: „Należy pod­
nieść, że Polacy byli od stu la t pod terni nieszczę­
snemu rządami, a wtedy pojmiemy, że surowa ści­
słość -niemiecka jest dla nich na .razie czemś nie- 
zwykłem. Na razie — nie ulega bowiem wątpli­
wości, że Polacy, jako prawdziwi Słowianie, są bli- 
żej spokrewnieni z nami, aniżeli .z azyat.ycką Mo- 
skwą“.

Postanowiono zabr-onić sprzedaży ulicznej ar­
tykułów żywności przez dzieci, tudzież uregulo­
wać taksę dorożkarską, a następnie uchwalono 
podjąć ruch tramwaju konnego, który jest w ła­
snością prywatnego towarzystwa. Z powodu licz­
nych przeszkód ma na razie kursować 5 wagonów. 
Następnie obradowano nad calynrszeregiem  robót, 
ażeby dać zarobek ludności. Przy tej sposobności 
zgodzono się na  .projekt jednego z członków za­
rządu, ażeby uchodźcom wiejskim, którzy schronili 
się do'' W ilna, a  teraz .pragną .powrócić do swo­
ich siedzib, przyznano bezpłatną podróż kolejami. 
Omawiano przy tej sposobności sprawę aprowiza­
cjo. Mięsa ma Wilno poddostatkiem, natom iast 
trzeba się postarać o zapasy clileba, mąki i ziem­
niaków.

Na polu sanitarnem pracują wspólnie lekarze nie 
mieccy i polscy. Zapas trumien wynosi 115. Jest 
możność dostarczenia dziennie 55 trumien.

Po wyczerpaniu obrad opowiadał przewodniczą­
cy podpułkownik, że wstrząsającego wrażenia m u­
siał każdy doznać w Wilnie n a  widok uchodźców, 
pomieszczonych w wielkiem więzieniu. W jednej 
ubikacja mieściło się pod 200, a naw et więcej u- 
chodźców, wygłodniałych i zrozpaczionjudi. Po­
wietrze było zanieczyszczone kałem, gdyż uchodź­
cy byli nieustannie zamknięci.

Mianowania i przeniesienia. Wiceprezydent i kie- 
icwnik galiejjskiej dyrekcyi poczt zamianował 
ufieyanta Jana  J u r ę  pocztmistrzem w Ślemieniu. 
Pocztmistrzyni Marya J  u r k i e w i c z o w a prze- j 

niesio n ą  z o s ta ła  z J a w o r n ik a  P o ls k ie g o  do S te ­
bnika. ^ . '

Odznaczenia urzędników pocztowych. Złoty 
krzyż zasługi na wstędze medalu za waleczność 
otrzj mai w uznaniu znakomitej służby wobec nie­
przyjaciela asystent pocztowy Kazim. P o z n a ń ­
s k i ;  srebrnj" krzj'ż zasługi z koroną na wstędze 
medalu za waleczność otrzymali: werkmistrz tele­
graficzny Michał R y b c z u k ,  oraz werkmistrze 
telegraficzni: W alcryan D ą b r o w s k i ,  Maryan 
K r a s n o p o l s k i ,  Zenon M a l i c k i  — wszysejt 
i  dyiekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

~  Z Itrakowkieęo tb se rw a io ry u a . D n i*  11 październ ika 
term ometr doszedł od +  6 ‘t> do -f- 14 3 U.; baiom etr
podnosił się

Dnia 12 października o g. '< rano stan Barometru 749 4 
erm om etrn  lCr3 O; w ia tr : w schodni.

„Yossische Zeihmg“ przynosi w eo- 
botniem wydamiu wieczornem kore­
spondencję z Wilna, której autor, R. 
von Koschiit-zki, podaje zajmujące 

szczegóły o niemieckiej administra- 
cyi w .stolicy Liitwj’. Rzecz tę po­
wtarzamy tutaj w skróceniu.

Korespondent wymienionego dziennika opisuje 
najpierw posiedzenie zarządu m iasta Wilna w dniu 
29 września b. r. Zarząd liczy około 20 członków, 
przeważnie Polaków, którzj- poprzednio należeli do 
R aJj’ miejskiej. Posiedzenie, na które przj-bjdi 
nowo zamianowani niemieccy urzędnicy admini­
stracyjni, zagaił szef sztabu, podpułkownik, któ­

Greckie Calais.
Podobnie, ja k  n a  początku  w ojny  A nglicy  

zagospodarow ali się na  dobre w Calais i n ie­
w iadom o, czy w ogóle je  k ied y  opuszczą, ta k  
te raz  w ojska  sprzym ierzone zagnieżdżają  się w 
Salonikach  i G recyę m oże później sp o tk ać  ten  
sam  los, co F ra n c jrę. Salonik i, o k tó ry c h  te raz  
E uropa będzie długo m ów iła, są  pierw szorzę- 
dnem  m iastem  handlow em  i uniw ersalnem . —  
W znosi się ono terasam i ponad  w ie lką  za to k ą  
S alon icką  i je s t obok K o n stan tynopo la  n ajp ię­
kniej położonem  m iastem  B ałkanu . R ozlega się 
s tam tąd  cudow ny w idok na m odre m orze i na 
siedzibę bogów  helleńskich , olbrzym i Olimp, 
często przez cale la to  p o k ry ty  śniegiem . W i­
dziane z portu  w ygląda, jak  ogród, k tó rego  cie­
m na zieleń jw zetkana je s t m alow niczo białym i 
dom am i z ciem no-czerw onym i dacham i z cegły. 
L śn iącą białością w ystrze la ją  w górę sm ukłe 
m in are ty , k tó re  w raz z piniam i i cyprysam i 
d o d a ją  m iastu  oryg inalnego , n iem al baśniow e­
go uroku . J a k  po tężny  sm ok p iln u jący  wejścia 
do m iasta , rozległa się u p o rtu  zd a ła  w idna 
ok rąg ła  w ieża, k tó re j w ypadk i zam ierzchłej 
przeszłości p rzysporzy ły  nazw ę >krwąwej wie- 
ż j «. Pochodzi ona z czasów  W enecjm n, k tó rzy  
ją  tu  zbudow ali na  znak  sw ej p o tęg i i panow a­
nia n ad  L ew antem .
' .Buch średniow iecza dziś już  z S a lo n ik  po 
.większej części się rozw iał i p o rt się zm oderni­

Administracya austryacka 
w Królestwie Pelskiem.

(Korespondencja »Nowej Reformy*.)

II.
Piotrków, 10 października. 

(Rozmowa z szefem sztabu generalnej gubemii, 
pułk. Hausnerem).

Z kolei zwrócił się rep rezen tan t B iura  p raso ­
wego D epartam en tu  W ojskow ego N. K. N. do 
p. pu łk o w n ik a  I lau sn e ra , szefa sz tabu  g en era l­
nej gubernii^o in fo rm a c je  na te m a t sto sunków  
w K ró le s tw ie  Polakiem .

-N a  zapy tan ie , jak ie  są rozm iary  i g ran ice
o k u p a c ji austryackiej~w  K ró lestw ie, pospie­
szy 1 p. pu łkow nik  z odpow iedzią!

—  W szystk ie  obszary  K ró lestw a Polskiego, 
za ję te  przez arm ię austro -w ęgierską , p o d leg a­
ją  g enera lnej gu b em ii w ojskow ej. G ranica te j 
okupacy i po lew ym  brzegu W isły  b y ła  już  u- 
sta lan ą . N ależą do niej daw ne gubern ie: k  i fi­
l e  c k  a i r a d o m s k a  w całości, część w scho­
dnia g u b em ii p io trkow sk ie j, podzielona n a  ob­
w ody: dąbrow ski, now oradom ski i p io trkow ­
ski. Świeżo w łaśn ie  określoną zosta ła  g ran ica  
o k upacy jna  po p r a w y  m brzegu  W isły. — 
P o k ry w a się ona w zupełności z daw ną  g ra n i­
cą pó łnocną gubern ii lubelskiej.

— Czy w ładze au s try ack ie  uzna ją  wyodrę­
bnienie Chełmszczyzny?

—  Nie. Znicśliśrpy c a ł k o w i c i e  podział 
ad m in is tracy jn y , dokonany  przez rz ą d  ro sy j­
sk i ,w r. 1912. N ie uznajem y żadnej ze zm ian 
w prow adzonych  d la  s tw orzen ia  gubem ii chełm ­
skiej. W obec tego  poszczegól.njm  pow iatom , 
z k tó ry ch  pow ykraw ano  sztucznie pew ne czę­
ści dla tw orzenia now ych pow iatów , w całej 
rozciągłości przywracamy dawne granice.
. — Czy w ładze a u s try a c k ie  liczą się z tem , 
że s ta ty s ty k a  rosjąjska, do tycząca  Chełm szczy­
zny, by ła  skonstruow ania f a ł s z y w i e  d la  u- 
zasadn ien ia  w yodrębnien ia  gubern ii chełm skiej?

— T ak  jes t. W iem y o tem , że ow a s ta ty s ty ­
ka sztucznie s ta ra ła  s-ię zw iększyć p ro cen t R o ­
s ja n ,  d la tego  też zarządzim y je j r e w i z y t ; ,  
zanim  w ydam y zarządzenia  w  kw esty i n a ro ­
dow ościow ej na w schodnich k resach  K róle-

zow ał. T jdko  n iek tó re  dzielnice zachow ały 
w schodni ch a rak te r. Z ciem ności ich w ąskich , 
zygzakow atych  ulic, k tó ry ch  w alące się dom ki 
pochodzą po części z 16-go, a  naw et jeszcze 
z X V  w ieku, w ychy la ją  się cienie obfitej w 
w ypadk i przeszłości tego  m iasta . D om ki te  z 
zakra tow anem i oknam i posiad a ją  w ystępy , ta k  
głęboko w ysun ięte  w  ulicę, żc d o ty k a ją  niem al 
w ystępów  przeciw ległych  dom ów . P o n u ry  i n ie­
bezpieczny w ygląd  ty ch  uliczek łagodzą  jed n ak  
drzew a i ozdobne rośliny  m iędzj'’ dom am i, oraz 
piękne studnie, k tó re  sw ym  jed n o sta jn y m  szm e­
rem  w yczarow ują jeszcze złudę średniow iecza. 
W ieczorem  panuje na u licach  Salon ik  ruchliw e, 
południow e życie, i w pełnych  k aw iarn iach  i li- 
m onadziarn iach  panuje og łuszający  hałas. D zi­
w aczna m ieszanina rasow a w szyśtk ich  ludów  
ba łk ań sk ich , ożyw iająca te  ulice i zak ą tk i, po­
tęg u je  jeszcze ów osobliwy w yg ląd  m iasta . —  
N ajw ięcej je s t G reków . T urków  i żydówr. W śród 
ludności, liczącej około 190.000 dusz, stanow ią 
żydzi na jw iększy  procent. Żydzi saloniccy, k tó ­
rzy  w  życiu  handlow em  m iasta od w ieków  od­
g ry w ają  najw ażn ie jszą  ro lę, są^ potom kam i 
ow ych żydów  h iszpańsk ich , k tó rzy  podczas 
inkw izycyi w ypędzeni zostali z H iszpanii i zna­
leźli p rz y tu łe k , w T urcy i. N azyw a się ich 
Sephardim . M ają oni w łasn y  języ k : je s t to  ze­
psu ty  język  h iszpańsk i, czyli spanio lsk i XV s tu ­
lecia. W praw dzie już za czasów^ aposto ła  św. 
P aw ła  sław na by ła  żydow ska gm ina w  m ieście 
T essaloniczan , a le  liczebną w iększość —  dziś 
je s t ich tam  80.000 —  o trzym ali oni dopiero 
w sk u tek  em igracyi h iszpańskiej.

s tw a  Polskiego. N a k resach  ty ch  R osyan  niem a 
w ogóle, są  ty lk o  okolice, zam ieszkałe przez 
R usinów . . * Ł
• — Czy część W o ł y n i a ,  z a ję ta  przez a r ­
mię a u s try a c k ą , będzie p rzy łączona  a d m in is tra ­
cyjnie do okupow anych  obszarów  K ró lestw a 
P o lsk iego?  ę

—  Praw dopodobnie . N araz ie  je d n a k  adm i- 
n is tracy i tam  nie ro zsze rzan y . J e s t  tam  n a  
W ołyniu  zarząd  c z y s t o  w o j s k o w y .

—  Ja k ie  p ra w a  p rzyznane są językow i po l­
skiem u?

— Język iem  w ładz je s t oczyw iście języ k  
urzędow y arm ii t. j. niem iecki. Poniew aż je ­
dn ak  Królestwo jest krajem czysto polskim, więc 
języ k  polski p o s iad a  pełnię p raw , a  w ięc obo­
wiązuje on wszystkie władze w obcowaniu ze spo­
łeczeństwem polskiem. Gdzie rep rezen tan t w ła­
dzy nie zna języ k a  polskiego, posługu je  się  
pośrednictw em  tłum acza. W  g m i n a c h  i s ą ­
d a c h  grm innych w prow adzony je s t ję zy k  po l­
ski, podan ia  i w szelk ie  p isan ia  m ogą być wno­
szone do w ładz bez różnicy w  języ k u  polskim  
lub niem ieckim . O bwieszczenia urzędow e p o ­
d a je  się w  obydw óch językach.

Szkolnictwo je s t naw skroś polskie. Języ k  
n i e m i 6 c k  i będzie ty lko  ja k o  jeden  z obo­
w iązkow ych przedm iotów  n au k i w prow adzo­
n y  w szkole średn iej i w szkołach  m iejskich 
k ilkuk lasow ych , począw szy od k la sy  trzeciej. 
N apisy  publiczne n a  ulicach i sk lepach  w  ję ­
zyku polskim .

—  Ja k ie j nom enk la tu ry  zam ierzają  prze­
strzegać  w ładze au stry ack ie  wobec nazw  m iej­
scowości w K rólestw ie Polskiem ? G dy bowiem 
z jednej s tro n y  w prow adzono urzędow y nazw y 
polskie, ja k : Jęd rze jó w KD ąbrow a, P io trk ó w  —  
z drugiej -zatrzym ano nazw y rosy jsk ie  w  ro- 
dzoju: N ow a A leksandrya  (Puław y), Chołm 
G rubieszow ?

—  K w esty a  ta  nie jest jeszc-zo uporządkow a­
ną, gdyż nie zw róciliśm y na  n ią  bliższej uwa­
gi. W prow adziliśm y w użycie tak ie  brzm ienie 
nazw , w jak iem  figurow ały  n a  naszych m a­
pach sztabow ych, k tó rem i się posługujem y. 
S po tkaliśm y  tam  pew ne nazw y w  brzm ieniu 
polskiem , inne w brzm ieniu rosyjskiem . Z cza­
sem  bezw ątp ien ia  przeprow adzim y w szędzie 
term inologię ściśle polską.

— J a k i je s t zakres irinych języków ?
—  Z akres ję z y k a  niem ieckiego je s t ściśle 

oznaczony. Ję z y k  r o s y j s k i ,  ja k  i pismo cy­
ry licą , wykluczone bęzwzględnie ze szkoły, urzę­
du i życia publicznego. Pew ne upraw nien ia  -przy­
znane będą językow i niskiemu we wschodnich 
okolicach Królestwa, gdzie zn a jd u je  się pew ien 
p ro cen t ludności rusk ie j.

—  Czy w ty m  k ie ru n k u  ustalone są jak ieś  
norm y? 7

—  D otąd  jeszcze nie, poniew aż owe pow ia­
ty  nie są jeszcze zorganizow ane. N astąp i to  
n ied ługo , a  w ów czas n a  podstaw ie  s ta ty s ty k i 
w y d a  się odpow iednie zarządzenia, szanu jące 
języ k  ludności ru sk ie j.

—  J a k  zarząd gubern ia lny  tra k tu je  żydów  
pod w zględem  języ k a?

—  W sto su n k u  do żydów trzy m am y  się tych 
sam ych zasad, co i w A ust-ry i/W  A uetry i, jak  
w iadom o, nie je s t znana żadna  narodow ość ży­
dow ska, nie uznane są  też w  owej kw esty i ża ­
dne odrębności. — Żydom  d a je m y '—  oczyw i­
ście —  -w-szplkic TÓwno-uipniiw-nieiiie. J ę z y k a
Życlowfekieg-o -nie znn-my, '/. a T g  o n  r> i o m i> •>. a
b y ć  w ż y c i u  p  u b 1 i c z n e m b r  a u. y  w 
r a c h u b  ę. U w zględniając tu tejsze stosunki, 
zachow aliśm y odrębne szkoły  żydow skiej jej- 
dnakże obow iązuje w nich języ k  polski. T ak- 
samo m etryk i żydow skie prow adzone są w ję ­
zyku  p o l s k i  m.

—  J a k  p an  pu łkow nik  ocenia zachow anie 
się ludności polskiej?

— Z zachow ania się  P o lak ó w  jestem  n a jzu ­
pełniej zadow olony. —  P od  względem  p o lity ­
cznym je s t ono dodatn ie . O sobistości m iaro­
dajne d la  szerok ich  w arstw  społeczeństw a do- 
sjtó -są w pływ ow e, by  o trz y m a ć  odpow iedni n a ­
stró j w śród ogółu. Russofilizmu niema. N a sym ­
patyczne  u sp o so b ien ie -lu d n o śc i w pływ a n a j­
ko rzystn ie j ta  okoliczność, że °gół urzędników 
w naszej administracyi jest polski, dzięki czemu 
panują, m iędzy w ładzam i a  społeczeństw em  jak  
najlepsze sto-simki. - *

— Od pana  g u b ern a to ra  D ilh-ra słyszałem , 
że przew idziane jeet w prow adzanie  sam orządu.

Po jak iej linii pójdą jego zasady?
—  N arazie dopiero s tu d y u jem y  tę  kw estyę. 

P ragn iem y, aby  ludność s a m a  rząd z iła  się w 
dziedzinie n ie  należącej do a try b u tó w  państw o­
wych. L iczym y się jed n ak  z leni, że n ie może­
m y w prow adzić tak ieg o  u s tro ju ,_ ja k i pan u je  
w A ustry i. W zględy w ojenne nie pozw alają 
też n a  zaprow adzenie ta k  szerokiego sam orzą­
du miej-skiego, ja k i posiada K rak ó w , czy  Lwów. 
Będzie on praw dopodobnie rezu lta tem  k  o ni- 
p r o  m i s  u m i ę d z y  d a w n  e m 11 s t  a  w o

W torek, i2  Października/ 1915.

B i n g  o izwfirporozumlenie.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Sofia, 12 października. 
D epesza nadeszła  spóźniona. D oniesienie a- 

gencyi telegraficznej -bułgarskiej: A
O m aw iając zerw anie stosunków  , m iędzy 

czw órsojuszem  a  B ugaryą , półofieyalny organ 
„E cho  de B ułgarie1* w skazuje, że sposób, w  ja- 
k i zerw anie nastąp iło , usunął w szelkie w ątp li­
w ości i  odrodził p iękną jedność, k tó ra  zaw sze 
b jd a  ra tunk iem  narodu  bułgarsk iego . —  Z do­
św iadczeń przeszłości w  coraz jaśn ie jszy  spo­
sób w ynika, że m ocarstw a czwórsojuiszu nile 
miały dosyć powagi dla przeparcia swej woli 
wobec Seiibii, k tó ra  żyje jedyn ie  dzięki swym 
pro tek to rom . P ow ody  w yłuszczne w  ultim a­
tum  francusko-rosyjskiem  rzuciły  z drugiej 
s tro n y  św iatło n a  usposobienie mężów kieru­
jących w  państw ach  czw órsojuszu wobec Buł- 
garyi. <

B ułgarya  nie może pośw ięcić swej egzysten- 
cy i ani z uczucia w dzięczności, ani też z sen­
tym entu,^ pragnie ona życia, życia w  wolności 
i niezawisłości. Burza przejdzie i nastan ie  po­
kój n a  ziemi zoranej najstraszniej-szem i n arzę­
dziam i wojennem i, a w tenczas F ran cy a  i Ro- 
sya, k tó re  obecnie p o tęp ia ją  stanow isko Buł- 
gary i, p rzekonają  się, że nie jesteśm y środkiem  
pom ocniczym  dla celów zagranicznych, lecz 
zdecydow anym i tw órcam i naszej w łasnej p rzy­
szłości. Jeżeli k tokolw iek  na Bałka-nie pracow ał 

jpour le roi de P russe, to by ła  nim  dyplom aeya 
'„ e n tc n te “ . ur"

„N arodn i P raw a“ , organ  'rów nież półoficyal- 
n jr, pisze: W ydarzen ia  b iorą o b ró t odmien-ny, 
aniżeliby  sobie tego życzył naród  bułgarsk i, 
k tó ry  pragnie uregulow ać problem y n a  B ałka- 
nie w drodze rokow ań pokojow ych. W ina nie 
spada  na  B ułgaryę, lecz na tych , k tó rzy  starali 
się u trzym ać na Bałkamie niew olę, jako też  na  
tych , k tó ry ch  parlam enty, podaw ały  się za o- 
brońców  zasady  narodow ościw ej, a  na B ałka- 
kanie broniły  o tw arty ch  n ieprzy jació ł te j zasa­
dy, k tó rzy  w ystosow ali do B ułgary i u ltim atum , 
żądając o d  n ie j,"ab y  zrezygnow ała  z po lityk i 
niezaw isłości11.

O rgan socyalistyczny  „N arod“ pisze m iędzy 
in-nemi: „N ależy przypuszczać, że R osya, k tó ­
rą  n iek tó rzy  po litycy  bu łgarscy  zapew niali, że

północny  w schód od K rzem ieńca zosta ły  odpar 
te. P odczas w alk , k tó re  się w czoraj odbyły  w 
obszarze N ow oaleksińca na  froncie R oztok i— 
G ontów  w zięły  nasze w o jska  na  rozm aitych  
m iejscach do niew oli oficerów  i 1175 żołnierzy, 
oraz zdoby ły  dw a p rzy rządy  do rzucan ia  m in i 
8 karab inów , m aszynow ych. R osy jsk ie  aerop la  
n y  w yko n ały  w ycieczkę n ad  dw orzec ko le jow j 
Czcrniow iec i rzuciły  na pociągi i na sk ład  am u 
nicj-i k ilk a  bomb. N ad  dw orcem  kolejow ym  
pojaw ił się w kró tce  słup dym u i ognia. Z dw or­
ca kolejow ego czcrniow ieckiego w zniósł się p e ­
tem  n ieprzy jacielsk i aerop lan  przeciw  naszym 1 
lo tn ikom , zosta ł jed n ak że  przez naszych  lo tn i­
ków  “ ostrze liw any  i w ylądow ał pospiesznie w 
mieście.

N a m orzu Czarnem  n a  w ybrzeżu K rym skiem  
p okaza ły  się n ieprzy jacielsk ie  łodzie podw odne. 
N asze łodzie to rpedow e śc igają  je.

(Telegram c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 12 październ ika.

D oniesienie agencyi te legraficznej Milli pod 
d a tą  8 b. m. D epesza spóźniona. 'G łów na k w a­
te ra  tu reck a  podaje  do w iadom ości.

F ro n t w D ardanelach . W  odcinku -A nafortj 
nasze oddzia ły  rekognosku jące  a tak iem  przy 
użyciu bomb nie dopuściły  do dalszych  prac 
fo rty fikacy jnych , p rzedsięw ziętych  przez żoł 
n ierzy n ieprzyjacielskich . . - ' j

D nia 7 październ ika nasza  a rty le ry a  tra f ik  
w Kemikli-k Lim an nieprzy jacielsk i k rążow nik  
k tó ry  naty ch m iast się w ycofał.

P o ż a r ,-k tó ry  w ybuchł na Im bros, trw a ł a  
do wieczora.

W  odcinku Ari-burnu obustronny  ogień p ie­
choty  i rzucanie bomb. W  odcinku Sedil Bali. 
nasza a rty le ry a  n a  lewem skrzydle  zniszczyła 
stanow isko nieprzy jacielsk ie.

N a innych  fron tach  nie w jtóarzyło się nic w a 
żniejszego.

K onstantynopol, 12 październ ika.
D oniesienie agencyi te legraficznej Milli. — 

Główna k w a te ra  tu re c k a  podaje  do w iadom o­
ści, dn ia  9 październ ika.

F ro n t dardane lsk i. W  odcinku  A n afo rty  na 
sza a r ty le ry a  d n ia  8 październ ika  zm usiła do 
cofnięcia się o k rę t n iep rzy jac ielsk i, k tó ry  sta

B u łg ary a  nie jest w m ożności zm obilizow ania ( ra ł się zbliżyć do B uejuek  K em iklik . W  odcin
swoich w ojsk, 'liczy ła  n a  w ojnę dom ow ą i s t a - . k u  Ariburnu obustronny słaby  ogień p iecho ty  i
ra ła  się w yw ołać ją  w ym uszeniem  i p o g ró ż k a - . a rty le ry i, oraz rzucanie  bomb. W  odcinku  Se- 
rni. W  ten  sposób by łaby  B ułgarya  zdaną n a  dil-Bar nasza  a rty le ry a  w  nocy  z dn ia  7 na  c 
łaskę  i n iełaskę R osyi. Zbytecznem  jes t podkre-*, październ ika  zgasiła  ogniem  n ieprzy jacielsk ie  
ślać że mimo szacunku , jak im  cieszy -się u n a s , reflek to ry . W yłom y uczynione przez w ybuch 
-naród rosy jsk i, nie znajdzie się u nas n ik t, k to - m iny n ieprzy jacielsk iej przed naszem  p raw en  
by p rag n ą ł w m ieszania się żyw iołów  zagran i- sk rzyd łem  obsadziliśm y i przysposobili. _ 
cznych do naszych  sp raw  fam ilijnych. j— N a w ia n y c h  fron tach  nie w y daiży ło  się

B usolilsk i dziennik „P roporce11 pisze: „M o -D u rn ie jszeg o . .
carstw a czw órsojuszu nic pow inny b y ły  chwy-^ D oniesienie agency i te leg ra  icznej ~
tać  się pogróżek, lecz pow ażnych propozycyi, G iow na k w a te ra  tu reck a  p - ą
aby zadow olić żądan ia  B ułgaryi, k tó ry ch  siu- 10 październ ika: 
sz-ność m ocarstw a tc  uznały . S tronnictw o de­
m okratyczne podjęło w tym  duchu na-jenergi-

n it

d a w s t w e m ,  a n a s z e ni- T. Pl.

-zniejsze k rok i u stron  m iarodajnych , lecz „en- 
ten te“ niem ogła dać  nam  szybko zadośćuczynie­
nia. W  osta tn ie j chwili w olała ona w ejść na  in­
ną drogę. Nie w iem y, jak i obró t w ezm ą obecnie 
sp raw y , lecz cok-olwiek się stan ic, m y będzie­
my cierpieć z n aszeg o . najg łębszego  przekona- 
nuv w w .im o , żc spraw iedliw ość jost po nasze] 
stronic i że ona ostatecznie zatryum fu je". •

Saloniki zosta ły  założone przez HeLenow i 
nazyw ały  się p ierw otnie T h crina’ AJ® dopiero 
szw agier A leksand ra  W ielk iego , k io l K assan- 
dros, przebudow ał he lleńską  1 herm ę i na cześć 
swej żony , siostry  w ielk iego  zdobyw cy, n a ­
zw ał m iasto  »Thessalonike«- h in e  podanie o po­
chodzeniu nazw y tego  m iasta  u trzym uje, że n a ­
zwę n au a ł mu Filip  II  m acedońsk i po zw ycię­
stw ie odniesionein n ad  T essalczykam i. S tąd  
się w zięła owa liczba m noga w nazw ie ^S alon i­
k u ,  k tó ra  w języ k u  polskim   ̂spraw ia trud-nęść 
dek linaey jną , gdyż jeżeli się ją  odm ienia, przy­
pom inają się zaraz inne »saloniki«, przez m ałe 
»s« pisane. D latego n iek tó rzy  pedanci żądają, 
by  nazw y te j w cale nie odm ieniać. Naszem 
zdaniem  jed n ak  niem a w  ty m  w ypadku  żadnej 
po trzeby  zw alczać u ta rteg o / zw yczaju; zauw aża­
m y ty lk o , że o w iele w ygodn ie jszą  i nie budzą­
cą n iepotrzebnych  sk o ja rzań  b y łab y  nazw a »Sa- 
lon ika« , w edług  pierw szej z pow yższych le ­
gend. . .

D zięki sw em u szczęśliw em u poiozem u, Tessa- 
lon ika s ta ła  się w net jednem  z najbogatszych  i 
na jw ażniejszych  m iast handlow ych. Gdy R Zy_ 
m ianie w  r. 19G zdobyli M acedonię, tu  ich n a ­
m iestn ik  założył rezydencyę, k tó ra  broniła za­
razem  drogi w ojskow ej V ia E g n a tia , zbudow a­
nej za czasów  rzym skich z D yrracluum  (Duraz- 
zo) do B yzantion. R zym ianie  oszczędzali budo­
wle g reck ie , w iele też z nich  is tn ia ło  jeszcze do 
końca X V III w ieku, a  i dziś je s t tam  sporo ru in  
z czasów  g reck ich  i rzym skich . Gdzie dziś 
wznosi się w ieża w ard a rsk a , s ta ł n iegdyś łuk  

(try u m fa ln y  cesarza A u g usta , a  św ią tyn ia  Afro-

(Tel. e. k. Biura koresp.).
W iedeń, 11 październ ika.

Z w ojennej k w a te ry  p rasow ej donoszą. S pra­
w ozdanie sztabu  rosy jsk iego  z dnia 9 paździer­
n ika.

N a froncie koło R y g i  spokój. N iem ieckie 
aerop lany  rzuciły  k ilk a  bom b na  Sehlock. P ró ­
ba ofenzyw y N iem ców  koło Misshof na południc 
od ko lei na  zachód od M itaw y zosta ła  u d a re ­
m niona. K olo D ź w i ń s k  a (D yneburga) w  od­
cinku wsi G orbunów ka przyb iera  w a lk a  ch ara ­
k te r  w ielkiej zaciętości. K oło P oszyliny  na pół­
noc <jd G orbunów ki przeszli N iem cy rów nież do 
ofenzyw y, jednakże  nie w ytrzym ali ogTiia n a ­
szych karab inów  m aszynow ych i zostali zm u­
szeni do zaprzestan ia  a tak u .

N a północ od jeziora B o g i n s k o j e  z a a ta ­
kow ali N iem cy k ilk ak ro tn ie  fo lw ark  Ohw osty i 
zostali odparci. N a reszcie fron tu  ku  południow i 
aż do obszaru Sm orgonic— K rew o je s t położenie 
stagnującem , ja k  to  doniesiono we w czorajszym  
kom unikacie .Na południe od P  r  y  p e c i obsa­
dził n iep rzy jaciel ponow nie w ieś P ożog nad  
dolnym  Stocliodem .

Podczas < obsadzenia wsi K o n s t a n t y -  
n ó w k a  na  północ od D u b n a  zdobyły  nasze 
w ojska 3 k a rab in y  m aszynow e i w zięły do n ie­
woli 300 jeńców . K ilkak ro tne  próby n iep rzy ja ­
ciela ponow nego obsadzenia wsi Śapanów  na

d y tv  jest, dziś m eczetem  E ski-B szam u. Młode 
chrześcijaństw o znalazło w S alon ikach  w cze­
śnie zw olenników , ja k  św iadczą lis ty  aposto ła  
P aw ła  do »Tessalońiezan«. W  ciągu  w ieków  
G recy w essali żyw ioł rzym ski i cesarstw o rzym ­
skie sta ło  się państw em  bizaiityńskiem , w k tó- 
rem  Saloniki b y ły  narażone na  różne n apady : 
B ułgarów  od s tro n y  lądu , azy a ty ck ich  Mosle- 
m ów od s tro n y  m orza. G dy w r. 1204 fran cu ­
scy i w łoscy k rzyżow cy zdobyli K o n stan ty ­
nopol, Saloniki do sta ły  się pod w ładzę m argr. 
B onifacego M ordferrat, k tó ry  zam ierzał z Ma­
cedonii zrobić k ró lestw o francusk ie . Ale w trzy  
b ita  potem  pad ł on w w alce z B ułgaram i, w  r. 
1222 zaś książę E piru  T heodorow  zdobył Salo­
nik i i uczynił je  s to licą  now ego b izan ty ń sk ie­
go cesarstw a. N iebaw em  H ellenow ie odebrali 
tak że  K onstan tynopo l i przyw rócili daw ne ce­
sarstw o. W  r. 1423 opanow ali Saloniki W ene- 
cyan ie , ale już w r. 1430 zdobyli je  T u rcy  i za­
m ienili kościo ły  g reck ie  n a  m eczety , n. p. sa- 
łon icką  I la g ia  Sophia, k tó ra  pod w zględem  
a rty s ty czn y m  jest jeszcze ciekaw szą, niż jej 
siostrzyca  w  K onstan tynopo lu . W ojna b a łk ań ­
sk a  oddała  m iasto  znow u w  ręce G reków  10 li­
sto p ad a  1912 r.

Dziś eu ropeizacya  tego  m iasta  posunęła  się 
bardzo daleko . N ajw iększy  w pływ  w  iiiem za­
pew nili sobie oddaw na F rancuzi za pom ocą 
sw ojej »penetra tion  pacifiquc«. D ość pow ie­
dzieć, że w  tem  m ieście, k tó re  obok K o n stan ­
tynopo la  posiadało  najw ięcej szkół w  T urcy i, 
siedem  ósnlych ty c h  szkół m ieli w  ręk u  F ra n c u ­
zi. W  zgie łku  lingw istycznym , jak i obija się o

F ro n t w D ardanelach . W  odcinku A naforty  
a rty le ry a  nasza  w dn iu  9 październ ika  zm u­
siła  do m ilczenia ba te ry e  n ieprzy jacielsk ie, k tó ­
re ostrzeliw ały  nasze lew e sk rzydło . W  odcinku  
A riburnu  w ybuch k o n tn n in y , ze sku tk iem  przez 
nas spow odow any, zniszczył ininę, k tó rą  n ie­
p rzy jaciel usiłow ał założyć. S tanow isko  n ie­
przy jacielsk iej a rty le ry i w okolicy K orfodere 
zniszczone zostało  ogniem  naszej a r ty le ry i. —  
Jniei>rKvjŁŁciela. zm uszono do opróżnienia tegO

' stanow iska . W odcinku Sedil-B ar nasze oddzia­
ły  rckognosku jąeo  zaa tak o w ały  bom bam i w 
nocy  z 8 na  9 październ ika  row y n ieprzy jac iel­
skie i pow róciły  z łupem .

N a .i im P d i fron tach  nie w ydarzy ło  s i ę . nic
szczególnego.

O d p o w ie d zia ln y  redaktor:

Im w ę i
Wydawca:

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

I i !  zliAp liiill
-r * t.

zm aria w -W iedniu  18 listopada 1914 r.
Zwłoki złożone prowizorycznie na  cmen­

tarzu  w W iedniu zostały obecnie przewie­
zione do K rakow a, a w yprowadzenie ich 
z dworca towarowego przy ulicy Pawiej 
na  cm entarz izraelicki nastąp i we środę 
dnia 13 października 1915 r. o godzinie 11 
p rz e l południem.

uszy  w u licach  tego  m iasta , języ k  francusk i 
słyszy  się najczęściej. F ran cu sk ie  zak o n y  du ­
chow ne, k tó ry m  ustaw y  w łasnego k ra ju  zak a ­
zu ją  działalności w ychow aw czej we F rancy i, 
stw orzy ły  tu  szeroko rozgałęziony  system  
szkolny, obejm ujący  szko ły  e lem entarne i gim- 
nazya, ogródki dziecięce i w a rsz ta ty  dla, chłop­
ców, k u rsa  go tow ania , szycia i t. d. D latego 
po francusku  m ó u ią  tu  n ie ty łko  kujm y, k tó rzy  
się ty m  językiem  posługują , jako  m iędzynaro­
dow ym , lecz tak że  ich »ham ale«, t. j. trag arze .

Mimo tego  w pływ u francusk iego  dziw ne jes t, 
że to  w łaśnie m iasto  sta ło  się siedzibą te j m yśli, 
k tó ra  dziś w dalszej konsekw ency i postaw iła  
T urcja; po stronie dw uprzym ierza. Saloniki są 
ogniskiem  ruchu  m łodotureckiego . Z tego  m iej­
sca, ^dzie  sto i b ia ła  w ieża w enecka, w yruszył 
E n v er pasza na  K onstan tynopo l, aby  zgotow ać 
koniec rządom  A bdul llam id a . Szczególnem  
je s t też , że w łaśnie w Salou ikach  podczas wojny- 
pow sta ły  dw a pism a w  języku  francuskim , lecz 
n ieprzy jazne d la tró jporozum ienia. D om yślać 
się m ożna, że są to  pism a żydow skie. T a k  więc, 
chociaż g ru n t w tem  m ieście F ran cu z i sobie da-> 
wno przygo tow ali, trudno  jed n ak  w ierzyć za­
pew nieniom  p rasy  czw órsojuszu, jak o b y  ludność 
Balonik przyjaźnie p rzy ję ła  lądow anie w ojsk  
francusko-ang ielsk ich  w tem  m ieście, k tó re  n ie­
daw no się nazyw ało  »tureckim  T ry cstem c , ą! 
te raz  może się s tać  »greckiem  Calais«.
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